
M  81. Kraków Wtorek.
Wychodz i  w Krakowie

codziennie,  w y jąw s zy  niedziele i świę ta.
' C e n a :

W K r a k o w i e  miesięczna b złp.;  kw ar ta lna  14 z ło t .  polska 
monetą. * •

W KftAJli kw ar ta lna  razem z p r z e s y łk ą  pocztnwa 4 z ł r  go 
kr. m. k.

P  r z e d p J a t a
przyjmuje sie w biurze Expedycyi C z a s u  przy rngu Szeze 

pańskiej ui icy Nr. 36‘8.
Pieniądze p rz e sy ła ją  się bezpłatnie  pocztą iDprost do b' 

Expedycyi Czasu Wyraziwszy na kopercie:' P r e n u m e r a c i /T n e

T r y e s t  6  kw ietn ia . W e d łu g  ostatnich w iadom ości 
/  Rzym u 3 0  m arca, p rzygotow ania na przy iec ie  P i  
p ieża  z o s ta ły  w strzym ane. * ’ *

K»k 1850.
P r z y jm u ją  s ię

GŁOSZENIA. rozpraw y,  odezwy wszelkieirn 
u n ie s ie n i a  l i terackie, ks ięgarsk ie .  Imndlow Ja- 
rolnicze itp. C- P rz e m y s ło w i

itp

OGP.OSZENI 
DONIESIE

rolnicze itp. ' " ' ' • P r z e m y s ł o w o
UWIADOMIENIA tyczące  sie sp rzedaży ,  k u p n i  i •

• 1 ' • “ ziei zaw i
A n  o p ł a t ą

od wiersza petytewejro za  jednorazow e umieszczenie > 
g ro szy  następne po 3 grosze.

I .  i  s  t  y
»ie /rankow ane nie p ts y jm n ją  s ię ,  w y jąw szy  od s.tałyoh 

lub znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

W ie d e ń  6 kwietnia. N astępujący  a r ty k u ł  k o rre -  
spondencyi ministeryalnej o stosunkach finansowych 
zas ługu je  na u w a g ę :  „Od niejakiego czasu ,  tutejsza 
g ie łd a  upodobała  sobie rolę opozycyi p rzeciw ko s v -  
stematowi i środkom ministra skarbu. Nikomu nie 
tajno, ze  kursa papierów i w alu ty  b y w ają  niemal s a ­
mowolnie podnoszone i zn.zane. Chcą dać  poża ło ­
w a ć  ministrowi, ze z okazyi pożyczki" 4 */ n,-0cen 
towej, o d w o ła ł  się do patryotyzmu obywateli Nie 
mogę zapomnieć zysków  jakieby zaw arc ie  t e j 'p o ­
życzki z domami bankierskiemi b y ł0 przyniosło  w ię­
kszym i mniejszym panom gie łdow ym . Niemożemy 
zap rzeczy ć ,  ze nieuregulowane dotąd stosunki obie­
gow e pociągają  za  sobą konieczność dysproporcyi 
monety do papierów ; w szak że  niemożemy"przypuścić 
aby kwot.ent by ł  tak znaczny , ja k  go d z i s i e j s z /  kurs 
s reb ra  przedstaw la. M ożna w y kazać  w e d łu g  w sze l­
kich p raw  rachunku p raw dopodob ieńs tw a , Ł  c y rk u -
lacya niejest wcale obciążona tak  wielką m asą papie-  
pierow, aby cena s rebra  z 2 0  i 2 5 %  agio d a ła  się 
usprawiedliw it. U siłu jąc  sp row adzić  istolę i znacze­
nie tego g iełdow ego m anewru do p raw dziw ej jego 
w arto śc i ,  niemożemy n iedostrzedz , że pewna koterva 
te raz  w łaśn ie  chciałaby^ am barasy  państw a  exploa- 
tow ac ,  czuje bowiem, ze najbliższa chwila pokoju, 
i s tanowczego ukonstytuowania stosunków europej­
skich , m ogłaby takowe usunąć. Spekulacya  g ie łd o ­
w a w ie ,  że  nieodzowne w  organizacyi państw a  ule­
pszenia i deficyt w skarbie nadzw yczajnych  i zna­
cznych summ wymaga. Z e  zaś  stosunki E uropy  nie 
są  dziś je sz c z e  dostatecznie wyjaśnione i z a ła tw io ­
ne ze jedynie g łę b s i polityczni m y ślic ie le , którzy 
zw ykle  me są  ludźmi g ie łd y ,  w idzą  pomyślną i po'- 
rządne! p rzy sz ło ść  powstająca, z chaosu p rzesz ło śc i ;  
spekulanci,  którym o jczyzna j e s t  niczem, a zysk  in­
dywidualny wyższym  nad sumienie, us iłu ją  z ch w i l i  
tymczasowości ile można korzystać. P rzy jdz ie  może 
czas, że  adm in is trac ja  finansowa będzie m usia ła  po­
myśleć o zaciągnieniu znacznych pożyczek; w szak ­
że  czas ten je szcze  n ienadszedł. T e raz  zaś byłoby  
się zapew ne  ministrowi skarbu mniej dobrze powio­
d ło  z pomocą domów bankierskich, ja k  z pomocą na­
rodu. W ielkie summy jak ich  A uslrya  potrzebuje do 
t rw a łe g o  ustalenia się na zasadach  swojego p rze­
kszta łcen ia ,  trudno nateraz  zebrać  naw et z ofiarami. 
W iem y bardzo dobrze, ze  m eprzy jaźń  przeciw ko na­
szemu obecnemu systematowi finansowemu przez je -

«...  sz la ­
chetnych metali, które przeciez rycza ł to w o  nie s ą  z y ­
skownym handlu artykułem . Jes te śm y  przekonani, 
że ludzie finansowego św ia ta ,  w  s tanow czej chwili, 
gdy  państwo pomocy ich potrzebow ać będz ie ,  okażą 
na tyle taktu i dobrej woli, aby od niego zbytecznych
Tlioiirirm o rrar ofiar.niewym agać - _

—  R e ic h s^e itu n g  P°daje  następne wiadomości z 
Bośnii 2 6  m a r c a : „Od i g 0 b. m., kiedy tw ierdza  
Bihacz bez żadnego oporu dosta ła  się w  ręce po-

r r '/P\r Ttniiroinn.'n l.'»______ li * r

S T 5 ó b \ n2 e^ min iby nowe znosić ciemiestwa. i . o  1 ,5 0 0  ki ainskich pow stańców  w y ru szy ło  z B i-  
chacza, j a k  m ó w ią ,  do Buzirna i Krupy. Z  g łęb i 
Bosnu dochodzą wiadomości, że Omerbasza f ren eg a

Ło n i P n o d ? K 0 ’0 0 0  ,Udzi licZ^  w k ro czy ł  (1 o Bosnu pod Nov,- b a z a r ;  przednia straż  jeg o  miała
P0,k Sr ,i!V ia dnu .,xe " N ovi-bazar  do S e ­

r a j , u .  . v  oga Banialuki powiększona zos ta ła  o 
dw a bataliony piechoty liniowej i 1 0 0 0  arnautów.

( W iadom ości tn e ia c e ) .  P o s e ł  rossyjski hr. M e -  
dem, m iał doręczyć księciu S chw arzenberg  note sw o­
jego rządu, która u tw ierdzi zapew ne tutejszy gabinet, 
w jego dotychczasow ej polityce zagranicznej. Nota 
izeczona ma w ynurzać  nadzieje, że A ustrya  w  sp ra ­
wie połnocno-niemieckiej, pójdzie ręka w rękę  z Ros­
sy  a.
. ~ n  C frnst. B la t t  donosi, że  feldm. hr. Khevenhiil- 

r  *S° b. m. opuszcza P r a g ę ,  udając  sie na sw oje 
nowe stanowisko komendanta 4 te j  armii, do L w ow a. 
P ra g i ' '  obejmuje komendę miasta i tw ierdzy

— Dziennik U nion  zam ieszcza następne ośw iad­
czenie swojego dotychczasowego redak to ra  dr. Sm e­
tana :  „A by  zapobiedz dom ysłom , ja k o b y  moje o-  
sw iadczenie  z dnia 2 3  marca niedotyczyło  mojego 
osobistego interesu ale raczej uczynione było  w  du -
n r/P i„  T IC, W a3 ktorego organ dotąd redagow ałem ;

z re dakcyi dziennika .. U nionu co
G a b le r 'o b ją ł  Ved^kcva01' ' ^  . P° d‘‘' ję  wiadomości. Dr.
cego dr. Smetany. ” Unton w  miejsce „ s tępu ją -

—  S ąd  w ojenny peszteński s k a z a ł  Lud w. Ventu­
ring kapitana z pułku  Z a n in i ,  deputowanego Govrion 
katolickiego k s ię d z a , i Szczepana  F ó rd o s  w ła śc ic ie ­
la z iemskiego, za  zd radę  g łó w n ą ,  na śmierć przez 
powieszenie i s ekw es tracyą  majątku. Feldm. Haynau  
zmienił w yrok  na 2 0 ,  1 6 ,  i resp. 10-Ie tn ie  więzienie
CilLnT'16 kajdanach. W  A radz ie  zap ad ło  znowu 
k i l k a d z i e s i ą t  w y r o k o w  n a  byłych c. k. oficerów, k tó ­
rzy^ przeszli n a  s t r o n ę  p o w s ta n i a ;  s ą  to powiększej 
części wyroki śmierci, zmienione na więzienie (Wie­
czne od lat 5 do 1 6 .  Pomiędzy skazanemi jest je­
den polak, M ic h a ł  K ra tjew sk i rodem z N aw ojow y 
w  Gahcyi, b. porucznik , na którego w ydany w yrok
śm ierci,  zm ieniony z o s ta ł  na 1 0 - le tn ie  w iez ien ie  w 
tw ierdzy . ’

L- 7  ,l)<)fożone. w  W ę g rz e c h  dobra skazanych  na se­
k w es tracyą  majątku pow stańców , już po w iększej czę­
ści za ję te  z o s ta ły  na rzecz skarbu. W  P reszburgu  
domy straconego barona Jessenak , użyte  beda na po­
mieszczenie rozmaitych biór u rzędow ych.

— Linie telegraficzne w  Austry i 'już ukończone i w  ru -  
p r“ e'im.Uja Prł!estrze“  mil niemieckich.
owo f  , °  r !  nowych liniJ iest 'V robocie, i g o -

t  iobo i ą  • 7  Cu c z e n v c a  b' r*) mianowicie linia 
zachodnia idąca p rzez  L inz , S a lzbu rg  do Kufstein,
innsprucka , B regencyi, Botzen, W erony , Medyolanu
y ;i,rr,TkCyi 5 l)ołi,!,l',li°w a  linia boczna o i  G ratzu  do 
^ g r z e b i ą ;  p rzed łużen ie  północnej linii od Prao-i do

iowe w ła o z e  usianoww, icz zaząuać  mianowa­
nia takowych od W ezy ra .  Nakoniec na wielkiem 
zgromadzeniu ludu pod B.chaczem 2 2  marca, na k tó -  
rem znajdowali się pełnomocnicy w szystkich  nahij, 
miast i zamków tureckiej Kroacyi, postanowili w y p rą -  
w ić po s ła  do namiestnika w  Trawniku, z następnem

Selimów, żadnych samowolnych srodkow i ciemięstw 
cierpieć niebęda, 41  że żadnych garnizonów arnau ts-  
kich, jak o  całkiem niepotrzebnych, a ich domowy po­
kój zak łóca jących , a naw et z >ch w iary  szydzących
nieprzyjmą; zarazem  je d n a k  proszą namiestnika o usta­
nowienie nowych w ła d z ,  komunikowanie cesarskich 
firmanów względnie  mających się op łacać  podatków 
i w ys łan ie  poborców' cło  w y cli do nadgranicznych 
miejsc handlowych. P ró cz  tego przywódzcy pow sta ­
nia postanowili, że w' razie, gdyby namiestnik Bośnii 
u s i ło w a ł  zmusić ich przemocą do uleg łośc i,  zamkną 
przed  wojskami jego  przejścia  górskie i raczej w a l-

' ,■... inni ou i ' r a g i  uo
hnć. « .()(, 0 ( le rbergu do K rak o w a  i Opawy;
do b^(,/' ie p rzed łużona  p rzez  P re szb u rg
łocy ‘ 1 e s z tu ; zamek Schónbrunn będzie po-

y oreni C(>ntralnym telegrafów. Celem w y -
I n r z v t  i n‘a zdatny cb telegrafistów ustanowiono zak łąd  

I l  ii  .wa w c zy, z kursem 3  miesięcznym.
I Kut-ili- » KoIowary  L a p “ tak opisuje miasto

sk;cli P rzeznaczone na miejsce pobytu dla wem 'er- 
ze “ 'yycbu 'izcow  w  T urcyi:  „K utah ia  jest  jednem
Drouon ZnifVS/'ych miast A / y i  inn,ć j s z e j ; jest stolicą 
ha i rc z y lc n c y ą  Beglerbeya  i M olla-
rśii. 10 ,000  domów, mieści znaczną liczbę k a -  
P u r « ^ e ra j° T  ' nieczetów. M iasto leży pod Góra 
winnfcL n a '. rz e k 't teS°z  imienia. P rz y le g łe  ogrodyj 
i i 7 , 1 plantacye nadają  mu malownicza postać, 
i 1000 G r S d i  S i* z >r» 0 ,0 0 0 T u rk ó w , 5 , 0 0 0  Ormian

I i t v 7 , ! 5 ^  osadzonymi w  Ołomuńcu więźniami po-
ków 1 i Je.' -14 pułkowników, 14 pod p u łkow ni-
i£ierskiń; f a j°.rovv’ 4  rotmistrzów ! 4  kapitanów w e -  S'ersKie, armiI powstańczej.

DnMie(,le tabel1. pnrównawczych „Rocznika ekono-

p rus 5 6 0  mii!; 3 ,

p a ń stw o  Sk r iele '"'I ’ fry szr-r° k w  G om orskiem  tu ­
czyli p o w s t a Z ?  P ° d C / -a S  WT Y V ^ 'c r s li ie j  dostar- 0111 zn aczną m assę k u l, bomb, grana-

tów  a naw e t  i a rm at,  zostali teraz uwiezieni i pod 
sąd w ojenny  oddani. *
. . Ministerstvvo oświecenia zezwoliło  na zaprow7a -

uzenie kliniki homeopatycznej. Zaszczy tn ie  znany dr.
sióstr Miłosfip Z  "  cebl dvvie sale  w  szpitalu 
• . l i ło s ie rd z ia  w  Gumpendorf, gdzie docent dr
L  I T  - H - c o - ' - ' - a n e ,  publi’c /n e  o d c h y l J «  
to jiie rvvszy  z a k ła d  tego rodzaju  w' Europie.
selki u ' ? '  " w ! Wl’eczór  nowa broszura S z u -  
sekwe^trowama^ P' F i< t-h . .o „ ta“ z o s ta ła  z a -

W ie d e ń  7  kwietnia. Dzisiejsze dzienniki s a  nader  
puste. L lo y d  donosi, że obrady nad p r z y s z ła  or<rani- 
zacy ą  krajów  w łosk ich  rozpoczę ły  się, 'w  obec p rzy ­
zwanych  w  tym celu ludzi zaufania  z L om bardzkó- 
W eneckiego  królestwa.
1 IT ^ f t l ł u g  spowodowanego nowem praw em  o po­
datku od dochodow w yrachow ania ,  na wiarogodnych 
opartego z a s a d a c h , ogólny dochód ca łe j  ludności pań­
s tw a  austry jac . wynosi w przybliżeniu 3 6 0 0  mili. z łr . ;  
p rz y ją w sz y  więc liczbę ludności na 3 6 , 0 0 0 , 0 0 0  g łó w ,  
w ypada  1 0 0  z ł r .  dochodu na g ło w ę .  W sz a k ż e  ogól­
na ta liczba ro zk ład a  się na rodziny i k lassy, w ed le  
majątku, z których przedostatnia i najliczniejsza n ie -  
daje członkom sw ym  w ięcej nad 1 0  kr. dziennie na 
opędzenie wszystkich potrzeb życia. Do ostatniet 
k lassy należą żebracy , do pierw szej bogac i- '  d r u S

tych, k tórzy  m a j ,  3 0 0  z ł r .  rocznej ińtrMy *” ’  J6S‘ 
natpi-a ers ,e ministerstwa oświecenia s k ła d a  sie 
n a te iaz  z następnych  osob: minister hr. Thun pod- 
sekre ta rz  p ań s tw a  H elfert;  radzcy  ministeryalni: M e -  
tsch u ta r ,  Karo l B eck, Z e n n e r ,  Gollm ayer, E x n e r  

ergenstamm, Szuszk iew icz , Tomaschek. R adzcy  se­
kcyjni: Koller, W eil ,  M ozart ,  Krom bholz; sek re ta rze  
ministeryalni: Demel, Haulier, H entI; razem 3 0  osób.

-  lłiskup  W arad y ń sk i  B ćm er, od jech a ł  dziś do 
klasztoru  G ottw eih , przeznaezone^o  mu na l i e , ’see do zyw o tn irg o  pobytu . miejsce  do-

-  K s iąże  S zczerba to ff  c. ros. rotmistrz od sztabu 
i c. k. kuryer gabinetow y Em. Wolff ndieehoii atJU
raj do Pete rsburga . Ostatni w i t i e  ea ło  k ^ "  
orderów, którą ma doręczyć cesarzow i V l \  * r.Zynk<i

-  F » .  H aynau J o L Z i / S  
nera a Guyona udać się do Anglii b liższa  d rogaSpr i Pż  
H am burg , w  miejsce wyznaczonej z razu  drÓgi na 
T ry e s t ;  dozwolono jej również zrealizow ać c a ły  m a ją ­
tek i takow y z sobą zabrać.

' K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
Czytamy w P o w sze c h n e jg a ze c ie  n iem ieck ie  j: „ W c -  

d łu g  wiarogodnych doniesień z kró les tw a  Polskiejro 
przygotow ania  wojenne z takim odbyw aja  sie tam 
pospiechem , ene rg ią ,  iż zdaje  się ja k o b y  R osya z po­
czątkiem wiosny ch c ia ła  przed.siewz/ąść w y p raw ę  
l ie rw szy  i 5 ty  korpus armii pod rozkazam i jenera-" 
ło w  R udigera  . Pan .u tyna  sto ją  te raz  między Ko ,i-  
nem a Kaliszem blisko pruskiej g ranicy , w  sile 8 0  OOO 
ludzi,  od chwili jak się z nimi p o łą c z y ła  dy w izy a  
Grabego z 3go korpusu armii, który pod dowództwem  
jen. Czeodajewa stoi na W ołyn iu . O badw a nadmie­
nione ko rp u sa ,  mają ogromną masę a r ty le ry i ,  p rz e ­
sz ło  2 0 0  d z ia ł ;  przeciwnie konnica nieliczna. T rze ­
ci korpus na W o ły n iu ,  ściąga te raz  do siebie c a ły  
korpus kaw a le ry i ,  pod komendą jen . Sachsa . P rócz  
tego stoją w  królestwie jeszcze  dw a  korpusy: jeden  
w  W a rsz a w ie  i tw ie rd zach ,  drugi w zd łuż  ga licy j-  
skiej granicy; w szak że  te ostatniej nie są  je sz c z e  na 
stopie wojennej, zdaje  się przeto, że nie są  p rzezna­
czone do wym arszu. Rozłożenie wojsk Rosyjskich 
w  Polsce w skazu je  widocznie, że przy takowem, po­
dw ójną miano na oku w y p raw ę ;  jedną na zachód 
d rugą  ku niższemu Dunajowi, dotąd najbliższa d rp g a 
przez W o ły ń .  W ielka  g łów na  kw ate ra  j e s t  w  Ż y ­
tomierzu. Przeznaczenie  a r  mii zachodniej jes t  jeszcze  
za g a d k ą .“

F R A N C Y A .
P a r y ż  2  kwietnia. Zgrom adzenie  ro zb ie ra jąc  bud­

żet wyznań, zaję ło  się w ażn ą  k w e s ty a ,  która  nod 
n iósł pan F W e .  « w a g ę  Zgrom adzania"

boszczów, naznaczone mi [)«„-»  . ^ P ow Pro,T 
m ierze następną po p raw k ę-  “  ‘ w $
wikary i zastępca  plebana', będ/ i e ^ . i a ł T a k ie'^ame
Pe k " s ą d z e  p o ^ c  wam t -  wnio-
oo kościoła n,\, i 1e ®1 ę zupe łn ie  do tradycyt sam e- 
S ’ ze  t rzeba  uwolnić tę część du -



2 C Z A S .

chowieństwa z niewoli, k tóra  na nim ciąży. Dla cze ­
go między pasterzami jedn i  mają mieć w iększe  p rzy ­
wileje od d rug ich?  P ra w o d a w c a ,  który u tw o rz y ł  tę 
nierówność po jm ow ał j ą  bardzo d o b rze ,  zatem dla 
z łagodzenia  tej niesprawiedliwości, p o n iży ł  pod pe­
wnym względem tych kap łan ó w , zow iąc  ich za s tęp ­
cami i plebanami pomocniczemu Z ło żo n o  liczne pe-  
tycye rozmaitym Izbom, które po sobie n as tęp o w a ły ,  
a petycye te p rz y b ra ły  ch arak te r  energiczniejszy, 
kiedy po rewolucyi lutego zeb ra ło  się Zgrom adzenie  
p raw o d aw cze .  N iektórzy ludzie stanu, ż a łu ją c y  dziś 
tego, w ó w czas  byli przychylni proszącym, ale n ieza­
d ługo  będą ż a ło w a ć  swojego  żalu. Ludzkość pój­
dzie naprzód mimo tych w szystk ich  drobnych polity­
ków, którzy ją  w strzym ują .  Komitet w yznań  z a j ą ł  
sie już tą  k w e s ty ą  i z d a w a ł  się być skłonnym do 
rozs trzygnien ia  je j  w  duchu petycyonaryuszów , — 
W s z a k ż e ż  delikatny jak iś  w zgląd w s trz y m a ł  w ię ­
kszość tego komitetu, mniemano, że chodziło  o k w c­
s ty ą  karności kościelnej niecierpiącej żadnego w zno­
wienia  bez przyzwolenia  naczelnika k o śc io ła ;  z tego 
powodu komitet n a p isa ł  do ministra w yznań , aby roz­
począć negocyacye ze stolicą św ię tą  dla p rzyw róce­
nia oficyałów dyecezyalnych. J a k i  rezu lta t  p rzyn ios ły  
te negocyacye tego w ła śn ie  chcielibyśmy się dowie­
dzieć. Nie chodzi tutaj bynajmniej o żaden  dogmat 
ani a r ty k u ł  karności kościelnej, idzie jedynie o roz­
porządzenie  o rg a n ic z n e , którego stolica św ię ta  nie 
pr z y j ę t a ,  j a k o  obowiązujące jedyn ie  w ła d z ę  cywilną, 
możecie w ięc  zmienić położenie w ikarych , nie ubli­
ż a ją c  niczem względom winnym stolicy świętej. P an  
F a v re  odw ołu je  się do daw nych ojców k o śc io ła ,  u -  
trzymuje o n ,  że  n iepodległość plebanów, nie b y ła  
za w sz e  tak ą  jak  dziś, ż e j e s t  zdobyczą  koncilium LY 
i V wieku i dekre tów  L udw ika  X II I  i X l \ rgo. M ó w ­
ca  p rzy zy w a  powagi arcyb iskupa  paryzkiego  i od -

zgrom adzenie  republikańckie zn iosło  to jarzmo tyra 
nii cesarskiej ,  i p rz y w ra c a ją c  plebanom wiejskim p ra ­
wo pow szechne, dozwoliło* im za jąć  stanowisko od­
powiednie ich godności.

P a n  Par ieu . „Nie w iedzia łem , że  concilia zna jdą  
tak gorącego  obrońcę , jak ten w łaśn ie ,  któregośmy 
teraz  widzieli na mównicy. Rozbieram k w es ty ą  w  jej 
obecnem stanowisku. W  duchowieństwie jest  w  tej 
chwili h ie ra rch ia  i rząd , z a sad a  w ła d z y  jest  tam ko­
n ieczna ,  j a k  i g d z i e i n d z i e j .  l ł z i w i ę  s i ę  z r e s z t ą ,  żc.
w  kw esty i dotykającej w ła d z y  św ieckiej i duchownej, 
pominięto zw y c z a jn ą  formę wniosków, a przynajmniej 
nie rozdano popraw ki na 2 4  godzin przed je j  dy­
sk usyą. Mimo to chcę w ierzyć , że  pan F a v re  m ów ił 
do Zgrom adzenia . U ż y ł  on tu kilku s łó w ,  j a k  n a -  
p rzy k ład :  niewoli, despotyzmu.... J eże li  w ten sposób 
chcą  zanieść niezgodę w  szeregi duchow ieństw a, tak 
j a k  to j u ż  zrobiono w  innych k lasach spo łeczeń s tw a ,  
to mogę powiedzieć, że us i łow an ia  s ą  próżne.

P. Fav re .  Nie je s t  odpow iedzią  k rz y w d z ą c e  po­
dejrzenie o zam iarach rep rezen tan ta ,  tegoby nie zro­
b i ł  żaden  z n a s ,  niepowinienby tez tego się dopuścić 
cz łonek  r z ą d u ,  którego obowiązkiem je s t  dac p rze ­
k ła d  szanow ania  swoich kolegow; a oddaw na ju z  na­
czelnicy opozycyi mówili w  ten sposób j a k  my, a 
ministrowie monarchiczni nie lękali się niezgody. Nie 
pojmuję tego rozróżnienia pana P a r ie u ,  czyliż mó­
w nicę wznieśliście dla tego  tylko k ó łk a ,  czyliż je j  
nie s łu ch a  c a ła  F r a n c y a ?  o s ło w a c h  które tu pow ie­
dziano nie w y  tylko sądzicie, ale c a ły  kra j.  Ale od­
łóżm y na bok w szystko , co m ogłoby k w es ty ą  roz ją ­
trzyć. Czyliż w yraz iłem  się zanadto  ostro , mówiąc 
o ludziach przygniecionych p ra w e m , które  im nie zo ­
staw ia  żadnej wolności ani czynu ani myśli, o ludziach 
którzy z niedoli sw ej m uszą robić tajemnicę Azaliz  
pope łn iłem  nieprzyzw oitość , mówiąc o rz ą d z ie ,  któ­
ry  w  konstytucyi p o ło ż y ł  za  z a sa d ę :  że w szyscy  
obyw ate le  są  równi w  obliczu p ra w a ?  Otóż wymie­
niłem ich 2 9 , 2 0 0 ,  którzy z tego przywileju  rów no­
ści nie korzysta ją .  P . minister oświecenia niechcąc 
z powodów bliżej zapew ne jem u znanych wchodzić 
g łęb ie j w  k w e s ty ą ,  odpow iedzia ł mi: g rze szy sz  for­
m ą ,  nie m ówiąc w c a le ,  w jak im  stanie zna jdu ją  się 
negocyacye z stolicą św ię tą  rozpoczęte w tej mierze 
z polecenia komisyi... ( p r z e r w a )  Mimo tych c iąg łych  
p rze rw , sądzę  że w sz y sc y  niemal Członkowie są  te ­
go zdania*  że* kiedy k w es ty ą  jest podniesiona i kiedy 
^ r»j chce w iedzieć jak będzie rozs trzy g n ię tą ,  mini- 
ster obow iązany je s t  odpowiedzieć. P . minister nie 
Pr / yniósł żadnego d o w o d u , je s t  w sprzeczności z na­
czelną w .fa(]z a  kościoła . Mimo to żądam powtórnie, 
a ,»y nam pow iedz ia ł w  jakim stanie zna jdu ją  się ne-  
goc>acye; mara p raw 0  po łożyć  tę k w es ty ą  a p. mini­
s te r  nja o >»wiąy.,.k nii odpowiedzieć, 

i * • , / er\ Panow ie! niezabieram g ło s u ,  jak o
sp ra w o z  niemam p ra w a  mówienia w  imieniu
Koniissj n niosek przełożony jest  dopiero w c ią g u  
posiedzenia, ni u< zie on<> {•;*> xadnej komisyi. Szanow ny  
mówca na początku osw,*dc ,  żeJk w es tJ a je s t  w ażn /  

„ .m ia ł  Sie formv Drzpó;t,„_ -. y •’  1 „ ’

Izby. Cokolwiekbądź nie o formę mi tu idzie, przyjmuję 
k w es ty ą  (ak j a k  j e s t  położona. Mówiono nam w  imieniu 
wolności,  niepodległości, równości, są  to wielkie z a -

- • . . .  abysady, do których się o d w o łu ją ,  ale obawiam s ię ,  aby 
mówca n ie rozw ażyw szy  gruntow nie, n iedotknął każ­
dej z nich. Co to ma zn aczy ć ,  kiedy m ów i, iż z a -

nosci
cuzoin, którzy pod pewnym względem mają być po­
niżeni jako obywatele  francuscy, z tego pow odu , iz 
są  kap łanam i i plebanami pomocniczemi. Cóż to za  
dziw na mięszanina. Jak iż  zw iązek  ma rów ność po­
lityczna i cywilna z tą  niewola i z a w is ło śc ią ,  którą  
bierze na siebie podejmujący gocfność w ikarego lub ple­
bana pomocniczego. Czyliż poddając się dobrowolnie 
może ktoś być pozbawionym równości. Niemieszajmy 
więc w  tym względzie, jako k a p ła n ;  czy  jest  p leba­
nem , czy też tylko pomocniczym, jako  obyw atel,  ja ­
ko cz łow iek  p ryw atny , F ra n c u z ,  ma wszelkie  p raw a ,  
w olność , niepodległość i równość obywateli— ale j a ­
ko kap łan  i jak o  pełniący obowiązki sw oje ,  do k w e­
styi ju ż  nienależy. K siądz  ma też  same obowiązki 
i też same p ra w a  co każden z nas. Daj B o że ,  aby­
ście w  każdym razie  we w szystk ich  sp raw ach  uznali 
o-o obywatelem mającym w szystk ie  p ra w a  obyw ate l­
skie ;  żądam  abyście w  każdej sposobności pozos.tali 
w iernymi w zględem księży tej zasadz ie  równości. Ż y ­
czę sobie tego bardzo. Nie będziecie w ięc mieli p ra ­
w a  pow iedz ieć ,  że on jako ksiądz s t r a c i ł  cha rak te r  
o byw ate la ;  niedozwolimy wam  tego. K onstytucya, 
w ła d z a  za sad n icza ,  rozróżnia jąca  tak g łęboko  w ł a ­
dzę duchowną i św iecką  we F ra n c y i ,  nie może ze ­
zw o lić ,  abyście uw ażali  jako n ie rów ność , jak o  poni­
żenie rangi obywatelskiej, s tanowisko podrzędne je ­
dnego k a p ła n a  względem drugiego, uznane w  z a sa ­
dzie, p rzechodzące w asz  zakres .  Cóż mówicie o wol­
ności. To nie je s t  n iew ola, ale p o s łu sz e ń s tw o ,  do ­
browolne p o s łu s z e ń s tw o ; proszę  o tein pamiętać. 
W iem y o tern, że  są  w y ją tk i ,  które zaledwo warto 
w y liczać ,  że  zna jdu ją  się ' lu d z ie ,  k tórzy o trzym a­
w szy  ch arak te r  św ięty , posłannictw o całkiem  ducho­
wne Jn sk u p a ,  domagali się niepodległości nienale­
żnej im z samego ty tu łu ;  ale wiem także  co było
źródłem  tych pretensyj. Ci co z tak ą  n iecierpliwo­
ścią znosili ja rzm o biskupie w y w o ły w a n e  przez nich, 
g w a ł to w n ie  wyszli z kościoła. W iem  także o tern, ze 
ci
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•z nietrzym*1’ się ormy przepisan<y w aszym  reg u la -  
nem , ob o w iązu jący 111 azdego w nioskującego z ło n a

lecz 
minem

ci co się pomylili, k tórzy kończyli takim wioskiem ja k  
w y  d z i s ia j ,  z a s t a n o w i w s z y  s i ę  s u m ie n n ie ,  n a p ra w il i
z.iisy.cy.ytnii- •-»•<? ilop uśc ili. 0.1 w o lu j e -

cle się do nas w  imieniu wolności. A  moi panowie, 
niema (u nikogo, coby m iał szlachetniejszą duszę o- 
demnic, mówię to jaw n ie .  Od żadnego z mych ziom­
ków niemniemam się być w y ższy m , ale wiem o tern, 
że  w e  w szystk ich  kw estyach  p raw ośc i ,  szlachetności 
i szczerości w każdej epoce mego ż y c ia ,  w ys tęp o ­
w ałem  w  obec mego kra ju  ta k ,  iż mi dzisiaj wolno je s t  
w  ten sposób przem aw iać. M ówicie o wolności, j a  
będę m ów ił  nie tylko wedle konstytucyi p isan e j ,  ale 
wedle  konstytucyi moralnej każdego spo łeczeń s tw a  
ludzkiego, że  chcąc szanow ać  wolność, t rzeba  zacząć  
od szanow ania  najp ie rw sze j  ze wszystk ich , wolności 
kośc io ła ,  to je s t  wolności samego sumienia. Bo czem - 
że  jest  kośc ió ł?  je s t to  społeczność ludzi zw iązan a  
przed Bogiem w łasn em  sumieniem. Jes t to  indyw idu­
alność cz ło w iek a  w  istocie jego  duchowej w  jego  
stosunkach ze s tw ó rc ą ;  tem p raw ie  opiera się 
społeczność. Tojest w ła śn ie  najszlachetniejsza i na j­
czys tsza  podwalina sp o łe c z e ń s tw a ,  którą zowiemy 
kościo łem , a etymologia 1 pojęcie tego s ło w a  k ładz ie  
ją  w yże j  nad w szelkie  | nne to w arzy s tw o ;  ona ma 
sw oje g ran ice ,  w obrębie których j e s t  wolną i od 
w as  n ietykalna, powinniście ją  szanować. Targnęli­
ście sie na n ia ,  badaliście k w es ty ą  g łęb o k o ,  aleście 
źle j ą  zastosowali. Powiem « tern nieco później, tyl­
ko dokończę powyższej uwagi. W  społeczności cyw i­
lizowanej, jakaż  je s t  wolność najkonieczniejsza,pod ka­
rą  rozw iązan ia  się samego spo łeczeństw a . Jestto  po­
w ag a  dogmatów w iążących  sumienie, powaga karno­
ści między jej członkami? mię* zy wykonawcami tej
w ła d z y  duchowej i dotyczącej y o sumienia. Otóż 
po w szystk ie  czasv, świadkiem są  na to ci sami oj­
cow ie , których cytujecie. K oscio ł b y ł  niepodległy we 
w szystk ich  kw estyach  dogmatu karności. K arność 
jego do niego tylko należy; Jc/A 1 wam się n ie-  
podoba, możecie kościół c a ły  w y alic.

„Nikt o tem nie myśli.
P an  B e r ry e r :  „Chciałbym temu wierzyć. P rz y k ła d  

okropny dany b y ł  krajowi? tern leP'ej, jeśli nie chce­
cie go powtórzyć. T ak  je s t ,  b y ł  dzień we Francyi, 
kiedy zgromadzenie p raw odaw ców  są d z i ło ,  iż nie 
g w a łc i  za sad  interweniują0 . 0 kościoła, mie­
sza jąc  się do karności kościelnej; by ł  dzień, w  któ­
rym to zgromadzenie chciało nadać konstytucyą dla 
spo łeczeń s tw a  w y łączn ie  duchownego. W idzieliście 
op łakane  skutki tej konstytucyi czysto cywilnej, w i­
dzieliście ofiary i w z d ry g an!e się na samą myśl tych 
okropnych następnośc i . 'K ieuy  judzie mający w sercu 
swnjem i sumieniu p raw a  k o s d o ła  chcieli opierać się 
pogw ałcen iu  tych p raw , widzieliście do j a k  k rw a ­
w ych p rz y sz ło  rezultatów; nie chcecie ju ż  tego ro z ­

dwojenia p ań s tw a  francuskiego i kościoła  ch rześc iań- 
skiego katolickiego; ale powiadam wam, ze w k ra c z a ­
cie w  obręb społeczności duchow nej,  kiedy zamie­
rzacie  zmienić jej k a rn o ść ,  której u rządzenie  nie 
do w a s  należy. M ówicie nam o p raw ach  o rganicz-  
nych. Panow ie , gdybyście  rozebrali  dobrze, co nale- 
ży  do naszego za k re su ,  przekonalibyście s ię ,  ze nie 
można zmieniać tego co się s ta ło  w moc konkordatu. 
Bo sami jedn i  nie możemy reform ować tego co nie 
nas tylko samych tyczy, co się s ta ło  w  skutek umo­
w y  między dwoma w ładzam i;  św iecką  i duchowną.

„Gdybyście plebanom drugiego rz ę d u ,  chcieli dać 
p ra w a  rów nające  ich z innemi, przyznalibyście tem- 
samem pow adze  ich s tanow isko , którego im insty tu-  
cya nie n ada ła .  K iedy ich biskup zam ian o w a ł ,  żyli 
oni pod panowaniem dzisiejszego p ra w a  w obrębach 
w ła d z y  podporządkow anej;  te raz  chcecie im p rzy ­
znać  pow agę n i e z a w is ł ą , u tw orzyć  na w ła s n ą  rękę  
plebanów i obdarzyć  ich w olnością , k tórą  rozdaw ać  
ma tylko prawo w ła d z a  p a p ie z k a ,  ale to je s t  jedno 
z  najw iększych  nadużyć. Pójdźmy dalej. W spom nia­
no o daw nych  p raw ach  francuzk ich , koncyliach 
dekre tach  naszych królów. Lecz czyliż chcecie p rzy ­
w rócić  w e wszystkim daw ny porządek rz e c z y ?

G ło s  z lewej. „Nie.
P an  B errye r .  „Nie, w ięc  je s te śc ie  szczerymi, tylko 

nie jesteście  konsenkw entn i; nie mówię tu już o przy­
wróceniu we wszystkiem  dawnego stanu rzeczy  w e 
F rancyi,  mówię tylko o kw estyach  dotyczących w y ­
łączn ie  p lebanów : czy na to odpowiadacie mi — nie.

G łos z lewej : Tak  jes t .
P an  B errye r .  „A  więc je s te śc ie  z a w sz e  nie kon­

sen k w e n tn i /  Cóż m ów iły  koncylia , że ten, który o -  
t rzy m e ł  beneficyum nie może być arbitralnie pozba­
wionym. Czy mamy beneficya.
daw ać . Nie zechcecie

czy możemy je  ro z -  
zapew ne  przyw róc ić  prawr ka­

nonicznych względem rozdaw nic tw a  beneficyów , ale 
ten, k tóry samowolnie m ógł być usunięty, może być 
oddalony na mocy s ą d u ?

„Czy chcecie , aby w szyscy  plebani pomocniczy i 
w ik a ry u sz e ,  k tórych plebanami zrobić zamierzacie 
z w ła sn e j  woli, a r tyku łem  p raw a  umieszczonym w  w a ­
szym budżecie, czyż  chcecie, aby ci w szy scy  p leba­
ni i zas tępcy  nie mieli żadnej w ła d z y .  Nie oddacie 
ich przecież pod sąd y  cywilne, b y łoby  to w y w r  ' 
niem wszelkich z a s a d ,  b y łb y  to c h a o s , zamięsz

roce-  
ięszanie,

gdyby  w asi sędziow ie cywilni mieli być w łaśc iw em i 
sędziami w sp raw ach  sumienia, w sp raw ach  w ła d z y  
d u c h o w n e j —  to widocznie być nie może tego więc 
nie c h ce c ie .

„Porów nyw acie dawne czasy z nowe mi. Powiem 
w am , że dawniej każdy  ksiądz m usiał p rze jść  pró­
by. A rmia kościelna, duchowieństwo liczniejsze by ło , 
niż dzisiaj. I  rzeczy w iśc ie ,  mamy w ielką  liczbę gmin, 
których niemożna w parafii zam ieśc ić ,  które  niemają 
księdza aby im t ło m a c z y ł  re l ig ią ,  w y ja śn ia ł  moral­
ność. Dawniej byli w szędz ie  w ikaryusze  odwołalni, 
jak o  dzisiejsi pomocnicy, zosta jący  pod w ła d z ą  z w ie rz ­
chnią starego  p lebana , on nimi k ie ro w a ł ,  c z u w a ł  nad 
niemi i dopiero po tej próbie, kiedy go osadzono go­
dnym, oddaw ano mu probostw o, w iązano duchownie 
z mieszkańcami wsi, gdzie  go przeznaczono.

„Tacy  byli dawniejsi plebani pomocnicy. Lecz dzi­
s i a j , a mówię już ja k o  cz łow iek  polityczny, poza 
kw es tyą  katolicyzmu, zaledw o młodzi ludzie ukończą 
p ie rw sze  nauki w seminaryum i o trzym ają św ięty  
c ha rak te r  k a p ła ń s tw a ,  w y s y ła ją  ich natychmiast do 
parafii, a mówiliście dopiero, że  ksiądz powinien być 
wzorem mądrości, nauki i cnoty. Ileż  to n ie p rz e ła -  
manych trudności w  tym bezpośrednim stosunku ze 
światem i sp o łeczeń s tw em , dla cz ło w iek a  zamknię­
tego w  kolegium albo seminaryum przez  czas  d ług i ,  
a potem nagle znajdującego się w obec w szystk ich  
namiętności ś w ia la ,  jego  niepokojów, b łęd ó w  i to 
w tej chw ili ,  kiedy z o s ta ł  księdzem. Biskup który 
go poświęca, wie dob rze ,  jak  w ielką je s t  ow a boska 
potęga sakram entu , i ufa temu młodemu w iek o w i,  
tym 2 4m  Jatom i porucza mu pieczę dusz ;  on ma 
zaufanie, bo ma p raw o do teg o ,  ale w y  ludzie św iec­
cy, polityczni, ojcowie rodzin, pojmujcież przecież co 
to je s t  kap łan ,  któremu poruczono opiekę nad w a s z e -  
mi dziećmi, który naw et w asze  zw ierzen ia  odbiera. 
A nie chcecie aby na początku jego  drogi c z u w a ła  
nad nim w y ż sz a  w ł a d z a ,  pilnując ażali się nie po­
myliła. Niechcecie, aby w tej w alce  u p a r te j , w  tym 
trudnym k ierunku , w  pełnieniu tego wysokiego po­
s łann ic tw a , nie chcecie aby strzeżono p ie iw szych  j e ­
go kroków, aby go niezamianowano s tanow czo ,  do­
póki nieokaże się wiernym sak ram en to w i, który ode­
b r a ł41. (M ó w c a  schodząc  z kw estyi,  "  daje  się w roz­
biór py tan ia ,  dlaczego kościół pierwotny niemoże być 
teraz przywrócony; dlaczego dzisiaj tak jak w  p ie rw ­
szych czasach  ch rześc i jań s tw a ,  w szyscy  wierni nie 
w yb ie ra ją  p lebanów ).

„ W  wiekach, o k tórych wspominacie, któż b y ł  
chrześcianinem? nie ci k tórzy  o trzym aw szy sakram ent

kościołac h rz tu ,  później zbiegli z 
w a ,  zaniechali jeg o  przepisów

? opuścili jeg o  p ra -  
K tóż w ięc naów czas

s tw o rz y ł  kościół? ci k tórzy zw iązali  się w ia rą ,  któ 
rzv  byli jeg o  niewolnikami dobrowolnemi, k tórz’

J  ! „/.rliwnśei s»i>łni.ń: . . j j . ______1. ■'w  zapale  i gorliwości szczerej w iary
którzy  

oddawali do



„ Skłam ałeś Bogu,a winowajca padał nieżytvya. ([Mo- 
" c a  schodzi z mównicy, odbiera powinszowania ze 
wszystkich stron).

— Nikt zapewne niemógP przewidzieć, aby w cią­
gu rozpraw nad budżetem w ytoczyła się kwestya tak 
wielkiej wagi. Jak  wiadomo, we Francy i członko­
wie duchowieństwa podzieleni są na dwa rodzaje- 
pierwsi pod imieniem plebanów są  nieodwołalni dru 
dzy po,i imieniem zastępców i pasterzy  pomocniczych 
fdesservans et succursahstes), memaja tego nrzvwile 

ju. Stanowisko pierwszych urządza concordat dru­
gich opisuje prawo organiczne. P. Favre p o d a ł ’wnio 
sek ażeby pasterze pomocniczy też .same mieli praw a 
co pleban, okręgowi . C h ę ć  była dobra bezwatpienia. 
Pięknie jest bronie s łabych przeciw mocnym i spra­
wiedliwość wprowadzać w miejsce biernej s łużebno-
t 'r ti A l a  i,iT ,,7m i£>r/O r/o!n O rw Cs n in '/ n o  l»  1 J

u: ł0  wznieść sie
tylko nad uwagi pomniejszej wag, , przypadkowe u- 
c h w a ły —na stanowisko woinosci.

Kościół je s t  jako społeczność w której żyje z któ­
rą  się wiąże solidarnie, i pod pewnym wzgledem bie­
rze je j  ducha, zwyczaje , a często nawet choroby. 
Kościół cierpi na tern stanowisku dwuznacznem, któ­
re się wcisnęło w sw ia t  polityczny i świecki, w świat
A  : w a l i r r u  n \ r  y . w i i  .

— sprawi- . -----  luu/in
doczne, nikt temu przeczyć niemoże.

Cóż jest powodem tego cierpienia? Nic innego tyl­
ko związek prawny kościoła z państwem , tojest w ła  
dzy absolutnej i boskiej, która bez abdykaćyi zmie­
niać się niemoże i w ładzy zmiennej i ludzkiej nie- 
mogącej się znieruchomić bez poniżenia. Napróżn, 
kościół uciekł się do systemu tranzakcyi, napróżno 
zachow ał sobie niepodległość dogmatu i'tylko w kar­
ności ustąpił; karność tak ściśle je s t  związana z do­
gmatem, że trudno jes t  wykreślić linią demarkaeyjną 
oddzielającą prawo od nadużycia, a upraszczającą 
sprawiedliwy punkt, na którym w ładza duchowna 
przejęta uczuciem posłannictwa boskiego, mogłaby 
powiedzieć w ładzy  ludzkiej: niepójdziesz dalej.

Tak np. czyliż zgromadzenie prawodawcze prawem 
•wojem może uchwalać nieodwołalność zastępców 
plebanów lub pasterzy pomocniczych. Ażaliż to nie 
jest targnięciem się na w ładzę  duchowną, uzurpacyą 
legalności w rzeczy sumienia. P. Favre pow iada: nie. 
lO lle ryer:  tak. Któż z nich ma racyą?  może obadwa. 
Wytłumaczmy się jaśniej.

Tak jest p. Favre ma racyą jeśli patrzy ze stano­
wiska konkordatu i praw organicznych. Czemże jes t  
w rzeczy samej konkordat. Jestto kontrakt opisujący 
wzajemne stosunki kościoła i państwa: prawa orga­
niczne wydane następnie były tylko konsekwencyą 
tej umowy, one wprawodawstwie szczegółowem ozna­
czyły  rodzaj stosunków, mających wiązać świat re ­
ligijny z światem politycznym. Zatem nie konkor­
dat, j a k  to wykazał p- Favre  zniósł nieodwołalność 
paterzy pomocniczych: zniesienie to je s t  dziełem praw 

rganicznych: zkąd w ypada, że w naturze rzeczy nie

fując się zręcznie z konsekwencyi zasad , które tak 
stanowczo po łoży ł,  oświadczył że wszelkie dowo­
dzenie tutaj jest niewłaściwe.

Wniosek pana^ Favre zaledwo pozyskał 1 4 2  g ło ­
sów. To więc, ze został odrzucony, potwierdza coś­
my powiedzieli o błędnem położeniu kw estyi; tak 
jak  była postawiona, nie mogła zyskać żadnej opinii 
zgromadzenia. S ą  dwie opinie w tej chwili: jedni 
chcą emancypacyi kościoła, drudzy jego ucisku. M y 
chcemy zupełnego dian uwolnienia. Niechaj kościół 
będzie wielką komunią dusz , niech dogmat jego bę­
dzie nieodwołalny, niechaj karność jego jemu tylko 
pozostawioną będzie. To wszystko nie dotyczy pra­
wodawcy. P raw o sadowiące sie miedzy W i e m  a 
sumieniem m ejes t  prawem, ale uciskiem. .Zasada wol­
ności p rzew ażała  w tych rozprawach. Żałujemy, że 
nikogo nie było, coby mógł wystąpić stanowczo i 
otwarcie przeciw tym prawnym explikacyom i pod­
rzędnym uwagom, w które mówcy zapuścili sie. Na 
ten widok znikłyby dwuznaczniki; prawda odzyska­
łaby ca łą  potęgę i wielkość wszędzie gdziekolwiek 
dotyczy rehgn i filozofii, Boga i ludzi.

Zajmowano się wiele dzisiaj na Zgromadzeniu 
wypadkiem, który miał miejsce w czasie przejazdu 
prezydenta z \  incennes. Oto szczegóły, które w y- 
czytujemy w  dziennikach: „Skoro ujrzano powóz pre­
zydenta na drodze do Vincennes, natychmiast ajenci 
tajnych towarzystw rozbiegli się po rozmaitych czę­
ściach Paryża; i kiedy trzema godzinami później po­
woź w raca ł  rogatką du Trone, 6 0 ,0 0 0  pospólstwa 
finm mówią, że 1 0 0 ,0 0 0 )  zebrało sie na tern przed­
mieściu. Przez te tłumy Ludwik Napoleon w otw ar-

odwołalność jes t  kwestya legalną; skoro prawo j ą  
zniosło, prawo także inozeją  przywrócić. Taki jest 
•stosunek wzglę,,n)r> Przypadkowy, prawny. P. F a ­
vre miał zupełną słuszność, kiedy z poprzednich 
faktów b ra ł  dowody dla oznaczenia jednego artyku­
łu  z prawodawstwa esysto cywilnego. M ia ł do tego 
stopnia słuszność, że mógł się oprzeć na opinii ko- 
misyi wyznań ostatniego zgromadzenia prawodawcze­
go. Komisya ta licząca w łonie swojem kilku biskupów 
pod koniec r. 1S4H naradzała się nad uznaniem użyt­
ku nieodwołalności kościelnej i zaw ezw ała  rzad, aby 
w tym względzie rozpoczął negocyacye ze “stolicą
święta. ,

Ale czy ten stosunek prawny zgadza się z prawem 
bezwzglednem, nie wachamy się odpowiedzieć nie. 
Przypuśmy na chwilę kościół niepodległy i wolny,

sunków, dla zmniejszenia
niewoli. Widocznie: nie. * . — «. . «wu
słuszność mówiąc, że kwestya nie należy do konsty- 
tucyi, nie odpowiada stanowisku rządowemu ani zgro­
madzeniu. Jćj obrębem jest sumienie i ona należy 
do w ładzy  duchownej, jest kwestya czys o oscirl- 
ną. P. Berryer mógł nadać jej *en chara te r ,  ale 
trzeba było konkluzyi w tem  założeniu, a tej me na- 
leźliśmy w słowach wielkiego niowcy tj. rozdzia ł 
państw a od kościoła.

P. Berryer jedną tylko noga dotknął rzeczywistego 
stanowiska z zapałem bujnej fantazyi w chwili, kiedy 
zd aw ał  się już trząść przesądami i wskazać koscioło-  ̂
vvf cel: tojest jego wielkość w wolności, -— zwolnił | 
kroku jakby się przeląkł własnej śmiałości i wyco- j

miesciu. Przez te tłumy Ludwik Napoleon w o,war­
tym powozie przeciskał się zwolna, eskortowany 
szwadronem dragonow, którzy zaledwie mogli prze­
cisnąć się przez natłok. Pospólstwo milczało, w szak­
że smielsi przybliżyli się do powozu i groźnemi ode­
zwali słowy. Prezydent miał obok siebie jenerała 
d Haulpoul, który b y ł  widocznie rozjątrzony, sam zaś 
zachow ał na twarzy spokój, czego w rozmaitych ra -  
“ C1 !“d Paryzki mógł dostrzedz. Ta spokojność 
ii!>' "  l.Ia I7 r,ażenie na pospólstwie, z którego niektórzy 

t  ,że Przysz ła  godzina Walki. *
,rr,tr;nr»;Je*- s p ó j n o ś ć  prezydenta wstrzymała od 

■ \  * X niamfestacyi lud, prezydent, który, jak
wiaiomo,  wszystkiemi siłami dąży do popularności, 
boleśnie był tym wypadkiem dotknięty. P ow iada ja  
ze wieczorem przy obiedżle miał się odezw ać: że 
zadanie przechodzi jego s iły  i że jeśli” położenie sie 
me ulepszy, on porzuci w ładzę. Jedna z jego kuzy­
nek odpowiedziała mu nato: „Twoja obecność mogła
hyc zbawieniem, dziś przynosi tylko kłopot; usuń się. 
Uskarżaj ą cię o dumę: dowiedź, źe chcesz się po­
święcić dla k ra ju , a innym zręczniejszym, czy też 
silniejszym zostaw pracę około zbawienia społeczeń­
stwa.^

— Mówiono także na zgromadzeniu o nowem roz­
porządzeniu policyjnem dotyczącem i  5,000 deporto­
wanych. Ju ż  wczoraj 1,500 indywiduów z tej ka- 
egoryi wydalono z Paryża. Prefekt policy i miał sie 
jorozumieć z jenerałem  Changarnier i pozyskać przy­
chylenie się ministra, chcąc wszystkie niebezpieczne 
osoby przymusić do obrania stałego zamieszkania: a 
wtedy wszyscy niezameldowani przed w ład zą  nie- 
tylko nie będą mieli prawa głosow ania, ale nadto u- 
ważani jako włóczęgi zostaną wydalonemi ze stolicy.

— A rtyku ł Napoleon a, o którym kilkakroć wspo­
mnieliśmy, najgorsze spraw ił  skutki; zniechęcił re- 
jiri zentantow, którzy skłaniali się do koncesjo wzmle- 
dern rządu. Pow iadają , że z prawej 1 50  członków 
ma wotowae przeciwko prawu o stemplu.

~~ (  W iadomości bieżącej. Pan Veron ro zes ła ł  list
0 zienników', w którym ogłasza, że fałszywrem jest 

podanie, jakoby w komisyi zgromadzenia wniósł pod­
niesienie kaucyi do znacznej wysokości.

r , i ™ form. a wystawiona' na sprzedaż publiczna,
• iży. a swoją cenę do 5 ,0 0 0  fr.; mimo to nie znaj­

duje kupców.
„ ~T *vasa oszczędności paryska, przez niedziele i 

ie ziałek odebrała B 41 ,4 8 4  (rank, a w yp łac iła  
w ciąga tygodnia 1 9 7 ,7 8 7  fr.

1 apicry znacznie spadły; powodem tego b y ł wybór pana Vidala 
' n° Wa trw »ga elekcyi w Paryżu. Renty 3°/o &ó—.50 spadek 30 
cent. renty ha/0 89 — 60 spadek 70 cent.

01 y ż  I kwiet. (K oresp.) Dnia w czorajszego, dzień zm artwych­
wstania pańskiego b y ł obchodzony w em igracyi sposobem bardzo 
P 'zyzw oitym , chociaż bardzo skromnym. Naprzód po m szy Śtćj 
'ardzo wielu się udało na św ięcone do księcia Czartoryskiego. P o-  

dobneż św ięcone było  urządzonein sposobem składkow em  dla bie- 
nych emigrantów w liczbie przeszło 200. Klub polsk i, m iał także 

'We św ięcon e, i książę E ustahy Sapieoa.

u Dn'a dzisiejszego p. hrabia Xaw. Branicki podobnież zgrom adził
Wi an  Znaci!na 'loA® Polaków, W ęgrów i rozmaitych g a łęz i S ła -
ksied' N'V'*COne błogosław ionem  w o b ec  zgromadzonych przez

X aw  UniJa°-k ieg0’ kt0' y  W*y w a ł B°Sa słow iańskim . P.
go że r katolik rzym ski dla tego w ezw a ł księdza unijackie-
ó  ’• * ' ° 's 'a ta je st  dzisiaj niezmiernie prześladowana w R ossyi. 
św iecon e by^n  ̂ xi • J
d z ilf s le  ,  Pr*epyszne pod wszystkiemi względam i. Zgrom a-

&a / e 'n W K d n y ch  sa lon ach  k s ię że  C za rto ry sk i z M ickie­
w ic z e m , S zem ere  z  T e le k in ,, Bohdan Z a lesk i z B o rzy k o w sk im , N a­

poleon Bonaparte z p. W iktorem H ugo, Leon Fa.,„, 
xio i p. W ołow sk i z p. Chodźko. S łow em  najSI) * .Pa"em 

nie zdaw ały  się jednoczyć przy tej polskiej p am iatce^ T o^ f^ ^  ° P'~ 
sione na cześć Polski i na cześć całej S łow ia ń szczy z  ° aSta Wnie” 
ł y  festyny. ' y  ^ k 0^ ^ -

— Z eszłego  wielkiego piątku o godzinie 9 z szed ł z tea-n a • .® św ia ta
w  szpitalu paryzkim ksiądz Miesiączek rodem z Krakowa. L icznie  
zgromadzeni biedni emigranci tow arzyszyli mu do grobu na em ę- 
tarzu M ontparnasse, gdzie w dół ogólny (fo sse  commune) z o sta ł  
złożonym . D ziwić się trzeba nad tem , że ksiądz polski m usiał 
w  szpitalu umierać i być pogrzebanym, jako żebrak, jako wyrzutek  
sp ołeczeństw a.

— Dni cztery  wakacyj się dzisiaj sk oń czy ły . Izba odbywała
sw e posiedzenie. P. Vidal przyjął reprezentacyą niższego Renu, 
a zatem w krótkim czasie będą nowe w  Paryżu wybory i na jego

j e socyaliśc i i demokraci proponują p. Em iliusza Girardin.
-• aniein ich kandydat ten ma mieć p rzeszło  200.000 wotów dla 

, . ’. , . f  przy czyny , że dużo m ieszczan mocno go lubi, i źe
od niejakiegos czasu dziennik jego P re s sa  niezmiernie je st  czy ty ­
waną 1 wyszukiw aną przez butykierów.

Dzisiaj redaktorowie dzienników konserwatorskich z P aryża , i 
z prowmcyj miel. posłuchanie w łon ie kom issyi tym projektem zaj­
mującej s,ę . P. de Gouvion redaktor naczelny dziennika „Conrrier de 
la Drom e, czy ta ł protestacyą w szystk ich  dziennikarzy z prowin- 
cyi; dotąd 231 rozm aitych dzienników zaprotestow ało przeciw  
temu projektowi sam jeden tylko tygodnik Napoleon i dziennik de 
la M oselle  pochwalają ten projekt m inisteryalny. Spodziewać sie 
trzeba że projekt ten upadnie lub tak zmieniony zostanie, że go au- 
torowie pierwiastkowi sami niepoznają.

Izba się zatrudniała dzisiaj przed posiedzeniem publicznćm, w y -  
biorem kom issarzy do przejrzenia projektu do prawa względem  upo- 
sażenia w szystkich co w alczyli i zostali rannemi czasu rew olucyi 
lutego i czerw cow ej. D yskussya b y ła  bardzo żyw a i każda w o -  
gólności partya podzieliła się na dwa obozy. PP. de Pannat i C ail- 
let legityraiści najbardziej napastowali tych  entreprenerów zaburzeń, 
w  ogólności w yznaczona kom issya sk łada się w  w ięk szości dość 
znacznej z osób przeciwnych temu wnioskowi.

P a r y ż  3 kwietnia. (Kor.) Jakkolw iek  wybór jednego reprezen­
tanta w Paryżu w  m iejsce p. V id al, który p rzyją ł deputacya niż­
szego Renu, jest jeszc ze  niewiadomy kiedy ma „astapić; opinia j e ­
dnak polityczna paryżanów już się  nim mocno zajmuje. Dwie g łó ­
wne partyc, jak  w wyborach 10 marca stoją w o b ec  siebie: dem o- 
kraci-socyaliści i rozmaitych odcieni monarchiści. P ierw si, jakem  
juz wam nadmienił, przedstawiają na kandydata p. Em iliusza Girar­
din, który nawet jeżli zostanie obranym . ma zająć naczelnictwo w 

rcprezentacyi dem okratyczno-socyalnej. Obok tego kandydata pe­
wne demokracyi odcienia proponują jeszcze  pana Goudchaux, by łego  
ministra finansów, którego popiera dziennik N a tion a l, pana Perree,
r ' l 4 knZ l  n “ ° r ' 7 E “  U Sliicle i P i u a r t .  p o r u c z n i k a
z  14  p u ł k u ,  o d e s ł a n e g o  „ a  r e f o r m o  z a  w e t o w a n i e  n a  k a n d y d a t ó w
socyalistow skich 10 marca. Trzej ci jednak proponowani n ieutrzy- 
m ająsię  w  opinii publicznej demokratów, i można dzisiaj nawet sa ­
dzie, ze ustąpią dobrowolnie placu p. Girardinowi.

Drudzy, tojest konserw atorowie a w łaśc iw iej monarchiści zdają 
się juz ilzis nawet byc mocno podzieleni. Komitet zw any V Union
elec to ra te , przedstawia na kandydata pana Ferdinand F ov  
1 , . , . , , . . y» zapowia
dając przedwcześnie, ze tą razą m ew ezw ie w yborców do g ło so w a -
nia przygotow aw czego przedwstępnego. Legitym iści a przy nich 
znaczna ilość negocyantów w  afiszach  poprzylcpianych dzisiaj za ­
powiadają, że nieulegną odtąd despotyzm owi komitetu wyborczego,
U  nion e lectora te , i że nigdy niedadzą sw ych g łosów  P. Fernand 
F oy, proponując w  jego  m iejsce jen era ła  d’Arbouville, który dzisiaj 
jest kemendantem w ojska konsystującego w A lzacyi nad granicą  
Niemiec, i który zastąp ił miejsce jen era ła  Magnan. Rozdwojenie 
tak nagłe, tak niespodziewane wyborców, każe w nosió, źe partya 
konserwacyjna i tą razą pobitą zostan ie , zw ła szcza  w chwilach  
gdzie obostrzenie praw policyjnych pomnaża codzień listę malkon­
tentów.

Ucisk, i zniesienie prawie w szelkich praw w olności, dochodzi dziś 
w e Francyi do najw yższego stopnia. Nikt prawie niemoże obecnie 
nieść dziennika republikańskiego w  ręku i publicznie, a tem mniej 
udzielać go swemu znajomemu, przyjacielowi lub innej jakiejkol­
wiek osobie. Policya bowiem chw yta natychmiast tego człow ieka  
lobi w yw ód słow n y , i w trąca go dow iezienia jako roznosiciela lub 
rozdawcę pism anarchicznych N iem yślcie sobie abym rzecz tę 
przesadzał.

Z innej strony, niespraw iedliw ość i duch stronnictwa w każdym  
się kroku przebija: i tak wnet po 10 marca prefekt policy! w y d a ł  
rozporządzenie, mocą którego w szelkie zebrania się publiczne pod 
tytułem  wyborowych zo sta ły  zniesione. Policya czuwa niezmiernie 
w  tym w zg lęd zie , aresztuje lub przynajmniej rozpędza republikanów  
chcących się  porozumieć w  kw estyi przyszłych wyborów. Gdy 
tymczasem  komitet zw any I’union electorate  publicznie w  dzienni- 
kacli i listach okólnych, w zyw a wyborców do P ^ n d w y b o i. , ,^ ^
rozpraw. Niesprawiedliw ość taka oburza m ieszkańców do najw yż­
szego stopnia, i w szy scy  w ogóle przewidują bardzo bliski koniec 
temu wszystkiem u.

Dnia p ozaw czora jszego , w poniedziałek, prezydent R zpIt(sj odb

w a ł rew ię wojska garn,żującego w ortecy V incennes pod Paryżem  
Eskortowany b y ł w swym przejezdzie przei! S2wa(,ron 

i bardzo liczny sztab głów n y. W ojsko nie w ydało  ani jednego na 
jego cześc okrzyVu . 1 . t e *  W strzym ało „  ,  „krzykiem nieci,
i y j e  HapUa. Dziennik, półurzędow e i„aczej w szakże przedstawiły 
tę rew ie, .w y w o ła ły  protestacyę prawie eałego  garnizonu zamie­
szczoną w dzienniku Feuille du Peuple. Dzienniki te wszakże nie 
chciały przedstawić rzeczy  w  prawdziwym kolorze i ogłosić fakt
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niezmiernie wielkiej wagi. Ja  dopełniam to dobrowolne zapewne 
opuszczenie i dopełniam historyę.

W  przejeździć swoim dnia 1 kwietnia prezydent Rzpltej przejeż­
dżał przez targ na pierniki, mający miejsce między przedmieściem 
8. Antoniego a wsią Saint-Mandee. Przeszło 80,000 ludu znajdo­
wało się na tym ja rm arku ,  w chwili gdy prezydent wjechał nie- 
jakoś w środek jarm arku;  całe to pospólstwo ruszyło ku pojazdo­
wi tak nagle, że potrafiło odciąć karetę w której był prezydent 
llzpltej, od eskorty.  Pojazd się zatrzymał.  T łuszcza  robotników 
literalnie otoczyła go. Krzyki a  bas le President! a bas le desyole! 
d bas le tyran! Vive la Rcpublique democratique et sociale! Wielu 
z tych burzycieli pięściami grozili prezydentowi, inni nawet wo­
łali śmierć mu! Było to w powrocie prezydenta do Elizeum. W y ­
padek ten niezmierne sprawił  na Bonapartem wrażenie i dzisiaj jest 
on powszechnem echem w zgromadzeniu narodowem i we wszyst­
kich biurach Izby.

Druga niemniej ważna pogłoska zajmuje cały świat polityczny 
Paryża.  Rozeszła się w ieść , że księżna Orleanu ma się udać w tych 
dniach do Londynu, dokąd także się wybierają szefowie i naczel­
nicy partyi orleańskiej i legitymistowskiej. Ma się odbyć tam u 
ex-króla francuzów' nakszta łt  kongresu familijnego, na którym będą 
wynajdywane środki dla w ciągnienia u ' t ę  kabałę prezydenta Rzpltćj 
któremu prócz bardzo wysokiej rangi mają zaproponować wielką 
fortune. Znający jednak z bliska prezydenta Rzpltej zapewniają 
że sie on nigdy nieskłoni do podobnych intryg burbonowskich, i że 
jeźli prezydentem dożywotnim lub cesarzem sam się nieogłosi,  to 
niepozwoli też aby którykolwiek z Burbonów osiadł na spalonym 
tronie Francyi.  Inni bliżej rzecz znający powiadają , że podróż ta 
księżny Orleańskiej nie jest  bynajmniej polityczna, i że ona tylko 
udaje się do Londynu dla syna swego hrabiego paryzkiego, który 
tam ma odbyć pierwszą kommunią. Cokolwiekbądź wiadomość ta 
wielkie sprawia wrażenie na umysłach i do licznych 
obszerne daje politykom pole.

W Ł O C H Y .
Turyn 2 9  marca. Na wCzorajszem posiedzeniu 

Izby U wzięto pod rozprawy projekt ministeryalny, 
względem budowy dróg na wyspie Sardynii;  pier­
wsze jego artykuły  przyjęto.

— Nota kardynała Antonelli do margrabiego S p i-  
nelli posła Sardyńskiego, przy stolicy świętej brzmi 
jak następuje:

P o r t ic i  9  marca. Jednym z największych powo­
dów zmartwienia dla serca Jego Swiętobliwości jes t  
opłakany stan stosunków kościelnych i duchownych 
w Piemoncie. W  rzeczy samej żadnych granic nie 
znajace dziennikarstwo, dla którego niema nic świę­
tego; w zgarda katolickiego stanu, zmierzająca

domniemań

tek uroczyście zagwarantowanych traktatów; projek­
tu znoszącego prawo schronienia w domach bożych i 
zaczepiającego prawa kościoła, a nawet posuwają­
cego się aż do ograniczenia dni panu poświęconych; 
projektu zmierzającego wyłącznie do tego, aby ko­
ściół pozbawić p raw a nabywania wtedy właśnie, 
kiedy zasada uszanowania własności uroczyście w szę­
dzie jes t  zawarowaną. Tego rodzaju wznowienia po­
dane" są Izbie, która mianuje się sędzią nie baczac 
na naczelnego pasterza kościoła, nie bacząc na trak­
taty istniejące, a nawet przez konstytucyą zagw a­
rantowane. Chociaż atoli poprzednio wspomnione 
sześć artykułów udzielone zostały stolicy św .,  to 
przecież oświadczono zarazem, że się zostaje nie­
zmiennie przy dawnych rozporządzeniach rządu. Nie­
można także pominąć tego, że stolica św. mogła być za ­
proszona do narad, które mają mieć miejsce w Tury­
nie; a przecież chciano tylko rolę papiezkiego pełno­
mocnika ograniczyć do stanowiska prostego widza i 
aby obecność jego była tylko pewnym rodzajem san- 
kcvi zamierzonym reformom.

" Zw ażyw szy  więc na smutny i opłakany stan, w  j a ­
kim sie kościół piemontski znajduje i niebezpieczeń­
stwa jemu grożące, w  boleści swego serca Ojciec ś. 
podnosi wzrok do miłosiernego Boga i b łaga  go z po­
kornym duchem, aby odwrócił kary od tego narodu, 
który pomyślność swoję chce znaleść w  poniżeniu du­
chowieństwa i ograniczeniu w ład zy  kościoła; zara­
zem świadomy swoich obowiązków, protestuje przed 
Bogiem i ludźmi przeciw tym ciosom, które chcą za­
dać kościołowi, przeciw każdemu wznowieniu sprze­
cznemu jego i stolicy św. prawom i niweczącemu 
traktaty, których zachowania domaga się. Z resz tą  
nieprzestaje polegać na prawowiernym duchu J. K. 
Mości, że idąc w ślad dawnej pobożności swoich 
przodków, bronić będzie dzielnie kościoła ,  usuwać 
grożące mu niebezpieczeństwa i nieść pomoc^ sprawie 
wiary, która nierozłączna jes t  od pomyślności naro­
dów i tylokrotnie narażonego i wstrząśnionego bez 
pieczeństwa społeczności. Podpisany k a r d y n a ł -m i­
nister-administrator prosi J .  Excellencyi, stosownie 
do rozkazów Jego świąt., aby obecny list do wiado­
mości JKM ści podać raczy ł i zostaje etc. (pod .) G. 
kardynał Antonelli." ___

p o w s t r z y m a n i a  d z i a ł a l n o ś c i  p a s t
ustawiczna dążność do zniszcz

ister/^y
<lo

d u c h o w n y c l i  ,
zniszczenia praw k o ś c i o ł a .

i usunięcia wychowania z pod jego w p ły w u , naj­
smutniejsze dają widzieć następności. Ojciec ś. bo­
lał nad temi niebezpieczeństwy, które groziły  pie- 
monckiemu kościołowi, ale zarazem ufa ł prawowier­
nemu duchowi J .  K. Mości i mądrości jego rządów; 
jakżeż więc boleśnie musiał się uczuć dotkniętym, 
"kiedy się dowiedział z dzienników, że projekt pra­
w a dotyczący spraw duchownych przeczytany został 
przez ministra spraw, w  Izbie i kiedy nota W . E x -  
celencyi z d. 4  b. m. w imieniu ministra spraw zagr. 
udzielona, zajmuje 6  artykułów w zględem  sądów sta­
nu duchownego, miejscowej n.etykalnosc. dobr . świę­
cenia dni uroczystych. Przerażenie było tern wię­
ksze kiedy nota wyraźnie m ówiła, ze stolica świę­
ta nie chciała traktować z rządem sardyńskim. W  tak 
opłakanym i niepożądanym wypadku, Ojciec ś. poczy­
ta ł  sobie za konieczny obowiązek apostolskiego urzę­
du polecić podpisanemu kardynałowi ministrowi jak  
najspieszniejszą odpowiedź na wspomnianą Notę, 
w pomoc obrażonemu kościołowi i praw stolicy świętej.

P iszący odwołuje się naprzód do konkordatu Be­
n ed y k u  X III . ,  Benedykta XIV. i Grzegorza X VI., 
z którego się pokazuje, że papieże zawsze dla I ie- 
montu chętnymi się okazywali i że stolica sw. warunki 
zastrzeżone w tym konkordacie święcie pełniła. Prosi 
dalej, a b y  s o b i e  przypomnieć, że Jego Świątobliwość, 
kiedy rząd  sardyński życzył sobie w r. 1 8 4 8  zaw ią­
zania nowych negocyacyj, aczkolwiek miała zupełne 
p r a w o  takowe drzucić i odwołać się do zachowania ist­
niejących trakt., wszakżeż postanowiła posłać w tym 
celu swego pełnomocnika. Ten dowiedziawszy się o 
projekcie, uwagi swoje zakomunikował, które w szak­
że zapewne w”  skutek następnych smutnych wypad­
ków, pozostały bez odpow iedzi. A chociaż w listach 
wierzytelnych doręczonych w Portici przed kilkoma 
miesiącami między innemi celami misyi i ten wspo- 
mniony by ł  wymieniony, to przeciez pew na , że on 
zatrudniając się innemi sprawami, negocyacyi w tym 
'vzKlędzie n iezawiązał i owszem ośw iadczy ł, że o- 
trzymał rozkaz powrotu do Piemontu. W  skutku te­
go żadnej komunikacyi tego rodzaju nieudziclił. W  o- 
bec więc tego prostego przedstawienia faktów, pod- 
Pisa,n^ . ^ (,ynał zostawia rządowi sardyńskiemu do 
osądzenia: Czyli postęp0wanie stolicy św. może być 
dostatecznym poWO(lem (lo Kf0i enia parlamentowi pro­
jektu do prawa pozbawiającego duchowieństwo da­
wnych , W Których spok0jńem posiadaniu .zostawało 
już to na mocy piaw kanonicznych, już też w sku-

— Dzisiaj na Kleparzu zakupiono przez liwerantów austryackich 
500 korcy owasa, podobno po 11 złp. Sr- 20’ l!o P r“s piękniejszego 
zakupiono także 500 korcy po 13 złp. 34 gr. Zdaje się, iż w tym 
tygodniu ceny zboża podskoczą w gore.

— Stan W is ły  9'/2 stóp. ________

Przyjechali do Krakowa: Od dnia 7 do 8 kwietnia Mitrowski 
Antoni iir. prezes sądown. z Wiednia; Gross Idzi prof., Wangali  
Katarzyna z Polski; Wasilewski Józef dzier. dóbr z Wiednia; Szuj-  
ska Amalia dziedz. dóbr z Dombrowicy; Badeni W ład y s ław  lir. 
c. k. szambelan, Borkowski Włodzimierz c. k. szambelan i człon, 
stanów ze Lwowa; Hołubowicz Helena dz. dóbr z Podola; Scha-  
tzel Wanda z Tarnowa.

Wyjechali: Chłopicka Tekla do Tarnowa; Dzieszkowska Ama­
lia do Lwowa. _________ _

[616)

Inseraty.

U W  Doniesienie (1 -3 )

Jedna wieś w okręgu krakowskim z propinacyą i łąkam i;  — 
druga podobnież w Galicyi w bliskości Krakowa, są z wolnej ręki 
do nabycia; życzący sobie nabyć, raczy się zgłosić do kancelaryi 
notaryusza Korytowskiego Ner 325. ulica Grodzka w Krakowie.

[637] (1 -3 )

Komm issoice i In fo rm a cy jn e
WRAZ Z SKŁADEM KUNSZTÓW I PRZEMYŚLU W  KRAKOWIE

przy ulicy Szczepańskiej N. 371 na pierwszem piętrze
- f f i ó r o  o tw a r t e  k a ż d o d z i e n n ie  w f j ją te t tz t /  ś w ią t  i  

n ie d z ie l  z  r a n a  o d  w  p ó l  d o  l i )  d o  w  p o t  d o  / - ,  p o p o ­
łu d n iu  o tl w  p ó ł  d o  3  d o  te p ó l  d o  .5 i  o d b ie r a  k o r e s -  
p o n d e n c i /e ,  tt /d co  f r a n k o w a n e .

Odebrało polecenia następne:
1) BROWAR PIWNY urządzony podtug najnowszej metody, wraz 

z zabudowaniami odpowiedniemi potrzebom, oraz z dwoma szynka­
mi i ogrodem urządzonym na publiczny użytek nowo zaprowadzo­
nym, jest  z wolnej reki do sprzedania.

2} DOM za rogatkami świeżo wyrestaurowany mieszczący w so- 
e piec s tancy j , kuchnią, strych dość obszerny, ogródek kwiatowy,bie

wol-

Kronika miejscowa
K r a k ó w  d. 8 kwietnia. Pospieszamy donieść naszym czytelni­

kom, że z bandy która sic dopuściła kradzieży u hr. Sołtjkowćj,  
złapano już 4 złoczyńców; znaleziono cześć sreber i wpadnięto na
ś lad  r e s z ty .

Teatr. W  sobotę przedstawiono Pensyonarkę zam ężną. Jest  
to jedna z rzadkich nowszych sztuk francuskich, napisanych z ta ­
lentem i smakiem. W  niektórych scenach dramatyczność wyższe­
go rzędu, wym agała  głębokiego uczucia i cieniowania w głosie, 
spojrzeniu, w najdrobniejszym ruchu; tylko wrodzony talent panny 
Kasprzyckiej grającej rolę Adeli, zdołał wydać to wszystko z taką 
dokładnością, wdziękiem, i wtajemniczeniem sic w charakter mło­
dej niewinnej dziewicy, że publiczność w ogóle by ła  wzruszoną i 
zachwycona. — Panu Linkowskicmu nie można nic zarzucić; rolę 
s ta rca ,  Boismorin — oddał z godnością, dobrocią, szlachetnością 
wyższego człowieka.— Kochanek tylko Adeli, Anatol, aczkolwiek 
usiłował grać z całą  przyzwoitością i taktem, niezdołał stworzyć 
kochanka — bo też nic rzadszego, jak dobry kochanek na scenie! 
Pani Hofmann występowała w jednej scenie Lucyi z Lamermoru. 
Podobnież jak  w scenie zN apojn Miłosnego, zebrała huczny oklask 
za śpiew czysty i dźwięczny, który i nieznawcom musi się podobać. 
Pan Chapman między aktami pokazywał kilka nowych sztuk. — 
W  niedzielę dawano Majster * Czeladnik, komedyjkę Korzeniow­
skiego, która mu się nieosobliwie udała  — Pan Chapman popisywał 
się po raz ostatni. Teatr  by ł  mni^  naPcłniony jak  za poprzednich 
widowisk.

-  Na Kazimierzu w ylęg ło  s i ę  potworne k u rc z ę ;  oprócz zwyczaj­
nych nóg i S krzyde ł  ma jeszcze z przodu dwie nóżki zrośnięte z 
6 pazurkami z przodu i dwoma z ty łu .

— Wczoraj dowozu na Baranie nie było; a kiedy się siewy roz­
poczną za jakie dwa tygodnie, uic z Królestwa przywozić nie będą. 
Wszakże nie zdaje się, aby w tym miesiącu zboże podrożało, bo 
spekulanci spodziewając sic wstrzymania dowozu, znaczne skupili 
zapasy. Jeszcze wczoraj umówiono się o przystawę do 600 korcy 
pszenicy na Michałowice wciągu b' ’ 1 za P'?kn» zobowiązano 
sic zapłacić po 19'/, 0 '°  300 korc})' za Pos'edn'ejszą pszenicę po 
17 złp.; żyto stósownie do gatunku od 12—15 złp., jęczmienia ko­
rzec 15 złp.

ogród owocowy i warzywny, przy tern trzy morgi gruntu, 
nej reki do sprzedania.

3) Summa 10.800 złotp. na pewną hipotekę może być wypoży­
czona.

4 ) ”Obywatel posiadający wszelkie kwalifikacye nowego urządze­
nia gospodarstwa wiejskiego, mogący złożyć najchlu iniejsze zna­
jomości w tem zawodzie świadectwa, życzy przyjąć zarząd dóbr 
czyto w Królestwie Pols, a chociażby i w Rossyi.
~  -- , - - Bióro z powodu przeprowadzenia się na inne mieszkanie

do dnia 13 b. m. w lokalu powyższym będzie zamknięte; 
przeto korcspondencyc przyjmowanemi będą do powyższego terminu 
w księgarni p. Czecha i tylko frankowane.

A leksander F usiecki.
r Przy ulicy Szczepańskićj w domu pod N. jest  do najęcia od

Ś. Jana 1850 roku

mics/ikanie
na pierwszem piętrze całe lub częściowo. [626-1-3]

H A N D E L
AUGUSTA R A SC H K E

otrzymał znaczny transport  najnowszych wiosennych i letnich to­
warów, które Szanownej Publiczności po najumiarkowańszych ce­
nach poleca. [623-1-3]

Dobra Górki i Gliny w.
w obwodzie Tarnowskim pofożone, są  do wydzierżawienia na lat
6 do 12. Bliższą wiadomość udziela w Tarnowie Bonawentura R y­
del na Strusinie w domu Psarskie j ; w Lwowie adwokat Sękowski
L. 105 w mieście mieszkający. (614-3)

E A WTEM WAPIENNY XJXtiSsztit
sza wiadomość w domu przy Sukiennicach, Sędykówką zwany.

(625-1-3)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs  krakow sk i z dnia 8  kwiet. Banknoty 91. — Pruski ku­

rant 104'/,,.— Imperyały ros. 35. — Ruble srebrne nowe 106'-', 
Dukaty złp. 20. — Listy zastawne Król. Pols. 99%. Cwancygiery 
srebrne 1053/ , .—

K urs  lw ow ski z dnia 4 kwiet.  Dukat holenderski Z łr .  5 26.— 
Dukat austryacki 5 kr. 30. — Półiinperyały ros. 9 36 kr. — Polski 
kurant 1 2 1 .— Rubel sr. ros. 1 5 0 .— Galicyjskie Listy zasta­
wne 99 50.

K urs  wiedeński z dnia 7 kwietnia. Metaliki 93'/„. — Nowa 
pożyczka 8 3 */8. — Akcye Banku wiedeńsk. 1075.— Akcye Kolei żel. 
1077/,.  Agio oil złota. 23'/,.  Agio oil srebra 17'/,.

K urs w roc ław sk i z d. 6 Kwiet. Ban kumy austryac 86 P o l ­
skie kurant 9511/ , , .  — Listy zastawne Król. Polsk. 95. — Akcye 
kolei żel. Krako.-górno-szląs .  65 */,.
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